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D u s ^ a  C h i ń c z y k a
-,,MS5trź“  h e r b a t y  o w a d a c h  I z a l e t a r h  F o i a k d w

Pan Cften-Chik-Fcn je s t  Chiń 
czykiem  zeuropeizowanym  w ca­
lem tego  słow a znaczeniu . Zw ie­
dził bezm ala pół św iata , w łada  
ośm iom a językam i, ma w szędzie  
przyjaciół, n ietylko w  Cninach, 
ale i w  Japonji, Ińdjach, R osji i 
w P olsce.

—  Mam Szerokie 'serce Euro­
pejce mi bardzo podobają, a P o l­
ska najw ięcej kocham  —  m ówi 
zabawną łam aną polszczyzną  
uśm iecha s ie  przytem tak pro 
m ienm e, że trudno mu nie w ie­
rzyć.

C H I5 .SK I L E O N A R D O  
D A  Y IN U I

P Chen-Chik-Fen pochodzi ze 
starej, bogatej i arystokratycz­
nej rodziny ch ińskiej w  Szangha­
ju. Dziadek, praw dziw y chiński 
Leonardo da Y inci, gen ja ln y  m u­
zyk, literat, m atem atyk, m alarz i 
filozof, —  y  szechstron nie w y­
kształcony —  w ykładał języki na 
uniw ersytecie i gryv,ał przepięk­
nie „jak n ikt w  całych Chinach" 
na nieznanym  u nas instrum en­
cie, zw anym  choankichen; m alo­
w ał też przedziw ne obrazy, które 
„w yglądały  jak żywe".

—  Jak nam alow ał słońce, to 
było praw dziw e, gorące słońce, 
a iak smoka, to był żywy, strasz­
ny sm ok! —  entuzjazm uje się p. 
Chen-Cliik-Fen i z  Wyrazu jego  
tw arzy dom yślam  się , że to m u­
sia ło  być napraw dę coś w span ia­
łe go-

Cuda te  n ie były zresztą  na 
sprzedaż; rodzina Chen-Chik- 
F en a ofiarow yw ała je  tyłku przy  
jaciołom  lub... biednym, którzy  
prosili o pomoc. Taki jeden  obra­
zek był n ielad a jałm użną, gdyż 
cena jego dochodziła nieraz do 
tysiąca  dolarów.

O jciec Chen-Chik-Fena prow a­
dził bank ziem ski i p lantacje her  
baty, a m ały Chen-Chik-Fen od 
najm łodszych la t m arzył o han­
dlu i podróżach. Gdy m iał 12 lat 
„wyrywał" s ie  już do Europy, 
ą te  pozwolono mu ruszyć w sa­
m odzielną podróż dopiero wtedy, 
gdy przekroczył gran icę dojrzą 
lośei, to je s t  całych  lat... 35.

W HERBACIANEJ AKADEM JI
Zanim  C hen-Chik-Fen rozpo­

czął sw ą w ędrów kę po obcych  
lądach, ukończył w  Szanghaju  
stu d ja  handlow e, sp ecja lizu jąc  
s ię  w  herbacie. Szkoły handlow e  
w Chinach posiadają  bowiem  
sp ecja ln e w ydziały , które k szta ł­
cą  fachow ców  w  dow olnie w y­
branych ga łęziach  handlu, por- 
celaną, jedw abiem  czy herbatą. 
Chan-Chik-Fen zosta ł sp ec ja li­
stą  h erb acian ym ; zna n iezliczo­
ne m nóstw o gatunków  herbaty', 
um ie przyrządzać przedziw ne, 
w onne m ieszanki, k tórych nasz  
szary ogó ł w ca le  n ie  p ija — chne- 
by ze w zględu  na ich  d ostatecz­
n ie  słon ą cenę 50 i 100 zł. za k i­
logram  T yle kosztuje praw dziw a  
zie lon a  herbata, którą p ije  sam  
cesarz ch iński. D aw niej cerem o­
n ia ł dworu ch iń sk iego  m ówił, że  
herbata, którą p ije cesarz je s t

zastrzeżona w yłącznie dla niego  
Dopiero od niedaw na zniesiono  
ten przępis i przysmak w ładcy  
państw a chm sKiego jefet dostęp­
ny dla każdego.

K O N T R A S T / CHIŃSKIE  
I K U L T U R a POLSKA

—  Gdy byłem  w' Chinach, n i­
gdy o P o lsce n ie słyszałem  —  
opowiada p. Chan-Chik-Fen.— Na  
zw ę W arszawa C hińczycy ko jar 
rzą przew ażnie z N iem cam i i to­
wary', przychodzące do Chin, biu­
ra często za eksport niem iecki.

—  P ierw szy raz zetknąłem  się  
z ro lakam i w Leningradzie, 
gdzie prow adziłem  fabrykę w y ­
robów skórzanych. Tam konsul 
polski i kilku jeszcze p rzjjació ł 
Polaków  zaczęło m nie nam aw iać  
do w yjazdu do W atszaw y.

—  W ten  sposób jirzed 6 laty  
znalazłem  się  w P o lsce i teraz  
naprawdę Wasz kraj pokochałem , 
żaden  naród na św iecie  n ie je st  
tak serdeczny i gościnny, jak Po­
lacy. Zachwyca m nie w ysoka kul 
tiira polska. W Chinach przepa­
ście m iędzy bogaczam i a bieda­
kami, cyw ilizow anym i i an a lfa ­
betami śą o w iele w ięk sze: z jed ­
nej strony bogactw a i skarby bez 
m iary, kufry pełne brylantów  i 
złota, z drugiej głodujące m asy; 
z jednej strony C hińczycy w y­
kształceni, k u lturaln i, w ładają-

c> językam i, z  drugiej —  ciem ­
nota bez granic. W P olsce różni 
ce nie są tak jaskraw e, ogolny  
poziom kulturalny w ydaje mi się  
bardzo w ysoki.

SM UTNE ŚWIADECTWO
—  Pomimo, że. bardzo jestein  

przywiązany do Polaków, m uszę 
powiedzieć, że pracow ać w P o l­
sce je s t  baidzo trudno. Prow a­
dziłem  już różne in teresy . sKlep 
herbaty i kawy, skład wyrobów  
chińskich, porcelany, jedwabiu, 
urządzałem  też w ystaw ę chińską  
w W iln ie w  r. 1932. I w szystk ie  
te in teresy  przyniosły mi ogrom ­
ne straty  fin an sow e. Jestem  m o­
że zoyt łatw ow ierny... W Chinach  
handel na w ek sle praw ie nie 
istn ieje, daje się  tow ar bez wek 
sli z dobrą w iarą, że k lien t za­
płaci. Solidarność wzajem na, bez 
w zględna uczciw ość i w rażliw ość  
na cudzą krzywdę je s t  u Chiń­
czyków w ogóle bardzo rozw inię­
ta Chińczyk nie um ie odmówić 
niczyjej prośbie. D zięki ternu po­
n iosłem  duże szkody, w ielu  ludzi 
nie popłiłcilo mi należności za to­
war, narażając m nie na straty; 
dochodzące do kilkunastu ty s ię ­
cy złotych. Może zresztą nic m ie­
li pieniędzy, może chcieli, a nie 
mogli oddać?...

Przyznaję, że sz lachetny upty- 
mizm p. Chan-Chik-Fena w zru­
sza mnie; W zrusza i zaw stydza...

 ................Ul

A KOBIETY?
—  K obiety? Znam w iele kobiet 

różnych narodowości, ale m yślę, 
że jeś li s ię  kiedy ożenię, to z P o l­
ką. K obiety europejsk ie są na- 
ogół ładne, m ądre i w ykształcone, 
ale w  porównaniu z Chinlcami 
niooszczędne i n iesta le w uczu­
ciach. Chinka w ierna je s t  m ężo­
w i do śm ierci, w  F u rop ie  m ałżeń­
stw a rozchodzą s ię  c;*ęsto po k il­
ku latach . To mi s ię  n ie podoba 
i to m nie przeraża.

Przi m meczem z Afryka
tenisiści rozpoczynają tr e n in g

Termin międzypaństwowego meczu 
tenisowego o puhar Davisa Polska— 
Afryka. Pułudniowa zbliża sio, toteż 
nasi czołowi gracze przystępują do 
racjonalnego treningu. Już w naj 
bliższą niedzielę w Warszawie na 
kortach Degji rozpoczyna się plano­
wa praca. W skład obozu wyznaczo­
no rastępujących tenisistów. Tlo- 
czyńsl.iego, Hebdo, Tarlowskiego, 
Bratka i Spychalę. Poźatem w obo 
zie wezmą udział dwaj n.lodzi gra­
cze; Majewski i Wojciechowski. Pod 
koniec obozu Wezmą w nim udział 
Jędrzejowska i Witman, którzy w dn 
15—24 b. m, grać będą w Rzymie.

W dwa tygodnie po treningu, w 
dn.ach 20- -22 b m. Tłoczyńsk5 i 
Hebda grać będą w meczu Legja — 
Ali England Club w Warszawie, a 
w tydzień potem, w dn. 26—28 b, m. 
wyjeżdżają oni razem z TarlowsLim 
do Berlina na mecz z klubem Rott- 
Weiss.

Earw Polski w najważniejszym 
meczu, jaki czeka naszych tenisi­
stów w sezonie, mianowicie z Afry­
ka Południową w Warszawie w <tn. 
IV—19 maja na kortach Legji, bro­
nić będą. Tłoczyński i ‘ Hebda. Re­
zerwowym jest Tarłów ski.

Pierwsza drużyna olimpijska
L e k k o a t l e c i  p r z e d  i g r z y s k a m i

P|(ką r owerową
Interesuje Me tylko Śląsk

Nie u.^zysey praw dug Jdobnie wiedzą, 
że wśród wielu gałęzi sportu uprawia­
nych w Polsce znajduje się i pitka ro­
werowa. Dotychczas zaiuteri,-.
(vm sportem skupia się wyłącznie na 
Śląsku W  roku ubiegłym były próby 
przeflancowania tego sportu i do sto­
licy’, gdzie odbvł się mecz pokazowy. 
Widocznie jednak mecz ten nie trafił 
do przekonania warszawskim miłośni­
kom roweru, gdyż obecnie zupełnie nie 

i

piłkąprzejawiają oni zainteresowania 
rowerową.

Dodać trzeba, że mec2e piłki rowero­
wej są bardzo atrakcyjne, przypuszczać 
więc należy; *że gdyby rozpoczęto syste­
matyczną propagandę tego sportu ł v? 
innych dzielnicach Polski, wów czas 
wzrosłoby zainteresowanie.

W Pszczynie rozpoczynają Się :utro 
finały mistrzostw Polski w piłce rowe­
rowej. O tytuł mistrzowski ubiegają 
się wyłącznie kluby śląskie.

P olsk i K om itet O lim pijski za­
rządził, jak w iem y; pow ołanie  
drużyn olim p ijsk ich  W 9-ciu  dzie­
dzinach sportu, a m, in. w  lek- 
k iejatletyce W  tej osta tn iej ilo ść  
członków drużyny olim pijskiej 
m iała w ynosić ao 14 lekkoatletów  
i do 4 lekkoatletek . Polski Zw. 
Lekkoatletyczny początkowo pra­
gnął w strzym ać s ię  do nóźniej- 
szego term inu z ogłoszen iem  
składu drużyny o lim p ijsk iej, w y­
chodząc z za łożen ia , że trudno  
jest aY obecnej ch w ili w yznaczyć  
sp raw ied liw ie 18 zawodników. 
W planach  PZLA je s t  obóz przed­
olim pijski, postanow iony' jeszcze  
w r. z. Obóz ten  m iał liczyć około  
35 zaw odników  i dopiero po jego  
odbyciu PZLA m iał og ło sić  listę  
18 członków  drużyny olim pijskiej.

Po w yjaśn ien iach  ze strony

cy, którzy7 w yróżnili sie  na jesień  
nych zawodach p. n. „szukajm y  
olim pijczyków", a m ianow icie:  
Górek (Ł ań cu t), Kocoń i KulD  
gowski (B yd goszcz), M acedoński 
(L w ów ), Jacu ła  (K rzem ieniec), 
M igdał (I.ap czyca), Szubra (Ze­
brzydow ice), S tan iszew sk i fSw i- 
slb cz), Szydłow ski (B ia łystok ), 
Serafin  (S tróże). \rlam czak  
(P rzew orsk ), JŚsinski (Stopn i­
ca ).

IV planach PZLA leży zorgani­
zow anie kilku obozów, a nrano- 
w icie dla panów : 24 .4  — 2 9 .5 .

oraz 16 9 — 19.10, a dla pafl? 
16. 6, — 11 .7 . i 7 . —  3 1 .1 . 1933 r. 
Nadto na w iosn ę 1936 r. oabędą 
się  ostateczne obozy przedolim ­
pijskie.

Pozatem  PZLA projektuje za­
angażow anie sp ecjalnych  trene- 
n w do biegów  krótkich i d ługich  
oraz przeprow adzenie kr oski eh o- 
bozów specjalnych  dla sprin te­
rów- j sz ta fet, dla d ługodystan­
sow ców, dla m iotaczy i skocz­
ków P lany te bedą realizow ane  
w m iarę funduszów .
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Ehrlich w a lc zy ł z  B a rn ą
W Paryżu odbył się ciekawy indy- (Polska), Haguenauer (Francja) i W ajsow na

Kotar (Czechusłowacja) Ehrlich ła-1- pnnoT. ie:

i Szwecji, gdzie stoczyła ogółem 57 
meczów, z których wy grała 34.

widualny trójmecz w tenisie stoło­
wym pomiędzy najlepszymi tenisista­
mi Polski, Francji i Czechosłowacji, 
Zwycięzca walczyć miał z mistrzem 
świata, Wpgrem Barną.

.W trójmeczu wzięli udział Ehrlich

Sportowcy sowieccy coraz częso ej 
zaglądają do państw europijśkich. 

t Ostatnio reprezentacja zapaśników so 
Polsk. Kom. Olimp., który zapew- I wieckich odbyła tournee po Norwegii,. j t , i I : - j * a._.t_ r-\ A In  ̂  **ł*7
m ł, ze z jednej stron y pop.era 
zam ierzenia PZLA w dziedzinie  
szkolenia w ięk szej ilość* zaw odni­
ków, a z  drugiej strony, iż skład  
osobowy drużyny olim pijsk iej n ie  
je st  sta ły  i może być zm ieniany, 
a nawet, w  razie potrzeby zw ięk­
szany. Zarząd PZLA postanow ił 
w yznaczyć im ienny skład człon­
ków drużyny o lim pijsk iej, któr” 
przedstaw ia s ię  n astępująco: pa­
n ie: Cejzikowa, K w aśniew ska,

i W alasibw m zów na;
BiniakuWski, Garn-

Grapa. żołnierzy sowieckich, nale* 
żących do. Unji młodzieży lćornuni* 
stycznej, dokonała interesującego rsi- 
du na łyżwach przebywając w riąifu 
trzech dni 215 km. nu rras;e Nikolsk 
— V, ładywostok — NikolsL

twb zwyciężył obu swoich przeciwni? 
ków. wubee czego spotkał s'e ż Bar­
ną. Wynik spotkania Barna—Ehrlich 
był 3:2,.

J u ż  i mrCarz*
d r u ż y n ą  o l i m p i f e t a

Poza Polskim Zw-iązkimr Lekko- skj (kombinacja nctrwfeska), Karpiel; 
atletycznym również i Polski Zwią- Orlewic;- (biegi 18 50 hm.), Łusz
zek Narciarski ustali! skład drużyny 
olimpijskiej. V? skład narciarskiej 
drużyny olimpijskiej wejdą: Stani
sław i Andrzej' Marusarz, Czech, Gór

czek, Bochenek (nhok-' otwarte) ora*. 
Weinsehenk i Jabłoński (kombinacia 
alpejska).

f t h l n i l i g r  m
k o m b i n a c j ę  a l p e j s k a

Tak. druga Część kombinacji aljiej 
skiej zawodów narciarskich o mi­
strzostwo okręgu podhalańskiego od­
był się na Kalatówkach slalom. Dy­
stans wynosił około 550 fu., różnica 
wzniesieniu 180 m.

IV slalomie wzięło udział 20 za­
wodników7, z których sklasyfikowano

16. Zwyciężył Zając < SN PT f ) w cza­
sie 1 :21,9, 2) Schindler, 3) Orlewicz 
(obaj W isła), 4) Paweł, 5) Marusarz 
(obaj SNPTTj 

W wyniku biegu zjazdoweg i i sla­
lomu mistrzostwo w kombinacji alpej
skiej za rok 1935 zdobj. Jan Schin­
dler — 2) Orlewicz, 3) Zając, 4) Pa 
weł, 5) Jan Marusarz.

carz, H eljasz, K ostrzew ski, Ku­
charski, K usociński, Lokajski, 
Luckhaus-, M otaiezyk, Noji P ław - 
czyk, S iedlecki, Śoldan, Sznaj­
der.

W edług m iast ;,przydział" pa­
nów je s t  n astępu jący: W arszawa  
5, Poznań 3, B iałystok  i Lwów po 
2, Kraków 1 Śląsk po 1

W szyscy ci zaw odnicy, z w y­
jątk iem  pań, będą na 5-cio ty ­
godniowym  obozie, który rozpo­
czyna się  24 k w ietn ia  W CIW F ‘ie  
na B ielanach. K ierow nikiem  obo­
zu będzie p. Slaehciak, trenerem  
p. Cejzik.

N adto na obozie tym będą t. zw. 
zastępcy  członków drużyny olim ­
pijskiej, w  liczbie 12. Oto ich  
n azw iska: H aspel, H ofm an, Kluk, 
Kozłow t’ki, K oźlicki, Lesicki, Ma- 
szew ski, M ikrul IPT , N iem iec, 
Nowak, Trojanow ski Edw ., T w ar­
dowski. Pozatem  tytu łem  próby 
na obóz bedą zaproszeni zaw odni-

. T e  s p o r t y  r o b o t n i c z e g o
Robotniczy Ośrodek W. F. organ;- Start i meta biegów na hoisku KołS 

Zuic w najbliższą niedzielę wiosenne Polek im Marymoncie. Panie prze­
biegi naprzełaj o robotnicze mistrzo-, biegną 1.000 metrów a pan_uv.it 4 
stwo Warszawy. | k;n. Pizatem cdbędzie się bieg Tiki !

• młodzików na dystansie 1.500 rr Je;

§  m e c z ó w  n t t i t a r s k K H I
w  m i n a j l

W najbliższą niedzielę odbędzie 
się o godz. 20 ciekawa audj. cja spor­
towa; nadana ze stuuja Polskiego Ka- 
ilja. Audycję otworzy prezes ligi 
PZPN, Zolędziowski; który powie 
kilka słów o rozpoczynającym się se­
zonie ligowym w Polsce

Następnie nadana będzie ze_ spe^  
jalpych płyt, nagranych w czasie me­
czów, audycja z końcowyn: momen­
tem wszystkich - meczów ligowych 
które w lii. zbie pięciu odbędą się w 
niedzielę. Na zakończenie prezes lig' 
PZPN poda oficjalny stan tabeli l:gó- 
wej.

P U W F  o r g a w z i * i e
Dla instruktorów pływackich

Państw. Urząd Wyeho” aina Fizycz 
nego w porozumieniu z Pol. Zw Pły­
wackim organizuje w Warszawie w 
dniach 24 kwdetnia do 22 maja r. b. 
kurs dla instruktorów pływackich.

Na kurs przyjmowani będą kandy­

daci z dyplomem instiuktoia lub przó 
downika pływania. Uczestnicy kufśu 
będą skoszarowani, przyczem . rgam- 
zatorzy pokrywają całkowite koszbt 
utrzymania i wyszkolenia uczestni­
ków kursu.

calą pas-ą
W ubiegłą niedzielę rozpotżęh’ się 

rozgrywki piłkarskie o mistrzostwo li­
gi. W pierwszym dniu rozgrywek odby-

B o n n n B m

J ,  B .  P r i e s f l e s y  110)

BOHATER
  Inni... a takich było w ielu , chcieli tylko coś ode

m nie skorzystać —  ciągnęła  Ida —  a w idziałam , że ro­
bią to bez żadnego uczucia, rozum ie pan, C harlie? Zda­
wałam  sobie spraw ę, że w cale n ie dbała o nnie. Były  
setki takich, co w  ten sposób na m nie patrzyu, a a każ­
dym dniem  było gorzej. A pozatem  trochę r  erosądnie 
obeszłam  się  z tem i pieniędzm i, k tó ie  otrzym ałam  ^  na­
grodzie. Byłam  pewna, że zrobię karjerę, w ięc udrazu 
w ydałam  dużo praw ie w szystko na suknie i drobiazgi. 
P ieniąd ze s ię  skończyły, n ie mogłam też w racać do do­
mu, Charlie, nie, n ie mogłam tego zrobić. Może byłabym  
s ię  wkońcu zdecy dowała prędze’ na ten powrót, n iż na 
sam obójstwo, bo w7 gruncie rzeczy okropny ze m nie 
tchórz. A le narazie nie m ogłam . Byłam  taka dumna tam  
w  domu, gdym dostała nagrodę na konkursie, że teraz 
by mi tego nie w ybaczyli. Jestem  pewna, że lałabym  
sobie św ietn ie  radę, gdybym przyjechała do luondynu 
jako młoda dziewczyna, szukająca pracy, a le  tak, t‘o' by­
ło całkiem  coś innego. Charlie, proszę zrozum ieć. Spro­
w adzili m nie tutaj, narobili w iele  hałasu  kolb mojej 
osoby7, a potem m nie porzucili. I nikt się  już mną nie 
zajm uwał i co n ajstraszn iejsze, nikogo nie obchodziłam  
już n ic  a nic. Czy pan rozum ie, co chcę powiedzieć  
C harlie?

—  Tak, rozumiem, —  odparł Chariie powoli —  rozu­
miem doskonale. —  To w szystko przez to, że panią tak 
porzucili

— Czuje pan, jakie to straszne. To tak jakgdyby słę  
zn a leść  na balu. gdzie się  je s t  otoczonym , m a s ię  po­
w odzenie, a nagle w szystko s ię  zm ieniło, naokoło sami 
obcy i nikt na cieb ie nie zwraca uwagi. O, CharUe! —  
P rzytu liła  się  do n iego m ocniej.

—  N iech  pani n ie zapom ina, że  ja  jeszcze gorzej 
wrradłem .

—  Charlie, n iech  pan nie m ówi o wpadunku. Tak 
m ówią w Pondersley. Zdaje mi się , że słyszę  jak mó­
w ią: „Ta wpadła". I d latego tak s ię  bałam  w racać do 
domu.

—  Doskonale la a , w ięc m ówim y o tem, żeśm y w padli. 
A le chciałbym , żeby pani w iedziała jedno: jeoteru zwy­
kłym  robotnikiem , w7 dodatku teraz bez pracy, n ie  matn 
nic w spólnego z żadrym  bohaterem . Trzeba, aby pani 
o tem  pam iętała.

—  N ie dbam o to, Charlie. A pożatem , n ie j e s t  pan 
weffie zw ykłjm  robotnikiem... je st  pan stw orzony do cze­
goś innego. A teraz. —  dodała z u fnością  i dumą, -  
sam pan czuje, że je s t  zdolny do w iększych rzeczy.

—  Doprawdy7? —  ale jej słowa dodały mu otuchy. 
Poczuł, że Ida może jest słaba, gdy je s t  sam a, ale gdy 
będą razem stan ie się  pełna energji.

Opletli s ię  ciaśn iej ram ionam i, szeptali jeszcze coś 
jedno drugiemu; a potem całkiem  um ilkli. Łundym, o 
który się  już w cale n ie troszczyli, ryczał za oknami jak  
wodospad N iagary. N ie ich już nic obchodziło to m iasto, 
skończyli z niem . byli znov, u sobą, choć w tej chw ili 
byli o wuele bardziej dojrzali i doświadczeni od owej 
pary prow incjonalnych gawronów, sprowadzonych w  
triu m fie z Midlandu do sto licy

N ie uply nęło jednaK w iele  czasu, a oboje jednocześ­

n ie odkryli, i e  są bardzo głodni... była już blisko jed e­
n asta, ale Po im n ie przeszkadzało i w ziąw szy  s ię  poa  
ręce, w y sz li:  cala sto lica  była im w  tej chw ili kuchnią.

N azajutrz godzina piiąta popołudniu zasta ła  ich  w 
jednej z kawiarń ne Oxford Street. Byli bezsprzecznie 
najładniejszą parą w  tym lokalu. Isto tn .e  —  Ida zw ra­
cała na sieb ie pow szechną u w agę; oddawma nie wudzia- 
no m taj tak urodziwej i pełnej radości życia dziewczy­
ny. Charlie opowuadał jej jaki l is t  otrzym ał dziś rano 
od pana M ersona, jednego z dyrektorów swmjej dawmej 
firm y, Związku Produktów7 Węglbw^ych.

—  Rozum ie pani, napisałem  do dyrektora O glesby  
dó U ttertonu; z zapytaniem  o m ożliw ość, powrotu do 
pracy, a on mi odpow iedział, że przesłał m oją ofertę  do 
centrali f iim y , ale jed nocześn ie zaznaczył, że on sam za 
żadną cenę m nie już nie przyjm ie. Bvl na m nie w ściek­
ły  za tę  noc. k ieay  to K inney powuedział mu, żeby sobie 
poszedł do djabła. N ie ch cia ł m nie spowrotem , a ja  są ­
dziłem, że mi to raz na zaw sze zamyka drogę do mojej 
dawmej firm y. A le ten pan Merson (on także był tam  
tej nocy i jak sobie teraz przypominam, w trącił się  do 
rozm owy z K inneyem , skoro O glesby straci) c ierp li­
w ość) p isze mi, że gdybym przyjechał do B endw óith , 
to m oże znajdziesz ml jakieś zajęcie.

—  Czy to niep ięknie z jego strony? —  krzyknMu 
Ida przekonana w tej chwili o tem, że ca ły  św ia t prze­
pełniony jest m ilj mi ludźmi.

Jeszcze przed m iesiącem  Charlie zaw tórow ałby jej 
z całego serca, ale teraz m iał już fiieco inny pogląd na 
te spraw v

(D o17 n ast.).

ly sir tylko dwa niccze.
W najbliższą niedzielę drużyny ligo­

we ruszają cala parą do boju i w dniu 
tyra zaangażowanych będzie już Id 
drużyn. W Warszawie miejscowa Po- 
lonja gościa będzie krakowską Garbar­
nię. Mćcz ton odbędzie się na stadjo- 
nie Wojska Polskiego o godz. 36. O tej 
samej godzinie odbędą się i pozostałe 
mecze.

W Krakowie Wisła grdć będzie ze 
Śląskiem, w Poznaniu Warta z Craco- 
\ią, Jv Hajdukach Ruch z Pogonią, 
wreszcie w’ Łodzi LKS z Warszawian* 
ką,

Piłkarze wileńscy
p o g o d z i l i  s ię

V:“Wi’nie odbędzie się dziś naćzwj 
czajńe Wafiie zebranie Okr. Zw. Pil • 
ki Nożnej zwołane wskutek wynikłe­
go przed kilkoma miesiącami ostre 
go zatarga pomiędzy z irządert z  
klubem śmigły. Przed kilka dniami 
odbyła się w Wilnie nieoficjalna kor 
ferereja przedstawicieli najpowabniej 
szych klubów wileńskich, na której 
u-igodniono listę przyszłego zarządu 
wlień.-kie OZFN. Tem samem więc 
spór w ęiłkarstwic wileńskiem został 
już, przynajmniej' częściowo zlikwi- 
dwoańy.

Żydowscy piłkarze 
i  Polski

p r z2graJi p i e r w s z y  m e c ł
^Żydowska a n u m - piłkarska z Pol­

ski rozegrała w Tel - Avivie pierwszy’ 
swój mecz w .arnieju Makab’. W me­
czu tym .Makabi z Polski spotkała się 
z reprezentacją z Prlestynv, przegry­
wając 0:2.


